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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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NAJLEPSZYM PORTRETEM MĘŻCZYZNY SĄ JEGO CZYNY

Zamek Skokloster wznosi się nawysokiej skarpie nad rozległym jeziorem Melar. Ramiona tego wąskiego, postrzępionego akwenu rozciągają się nakilkadziesiąt kilometrów odUppsali poSztokholm. WXVII wieku, gdy powstał zamek, skuta lodem tafla jeziora służyła jako autostrada. Kupcy zkonnymi zaprzęgami podróżowali tędy polodzie zwybrzeża Bałtyku doUppsali, która była drugim najważniejszym miastem Szwecji, idalej – wgłąb kraju. Okutani wciepłe futra zupolowanych łosi, bobrów ikrólików wozili daleko napółnoc solone mięso iryby, tkaniny, aczasem nawet egzotyczne przyprawy.

Zamek ma kształt czworokąta zwieńczonego wnarożnikach ośmiobocznymi wieżami. Przypomina warszawski Zamek Ujazdowski, tylko jest wyższy. Ma trzy spektakularne kondygnacje iczwartą malutką. Jakby zabrakło czasu, byją dokończyć. Albo pieniędzy. Złośliwi mówią, żeskończyły się wojny inie było już zczego budować. Życzliwi – żeszwedzki król nagle opodatkował magnatów.

Zamku nie dotknęły wojny, pożogi, rabunki ani zawieruchy reformy rolnej. Stał tu nietknięty przez ostatnich 350 lat. Zamknięty jak wkapsule czasu, niczym owad wbursztynie. Wewnątrz murów wszystko zachowało się tak, jak rozkazał zbudować XVII-wieczny magnat. Dopiero kilkadziesiąt lat temu szwedzkie państwo odkupiło zamek iotworzyło go dla zwiedzających.
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Feldmarszałek Wrangel budował zamek Skokloster, aby przyćmić innych szwedzkich magnatów, ale także sławę własnego ojca. Postawił zamek tak, bygórował nad bryłą dawnego ojcowskiego dworu irzucał naniego cień.



Dyrektor zamku nazywa się Bengt Kylsberg ijest postawnym mężczyzną oszerokich ramionach. Zimą chodzi pozamku wgrubej kurtce iciepłej czapce. Dawniej nie było ogrzewania, więc idziś nikt go nie zainstalował. Bengt przechodzi przez imponujący hol podparty kolumnami iwchodzi schodami napierwsze piętro. Mija wypisane naścianach łacińskie, niemieckie ifrancuskie sentencje. „Najlepszym portretem mężczyzny są jego czyny”. „Piękna kobieta jest zatraceniem dla duszy iczyśćcem dla portfela”. „Lepszy ibezpieczniejszy jest pewny pokój niż oczekiwane zwycięstwo”.

ZaBengtem przechodzimy przez pokoje iwchodzimy dosalonu. Słychać westchnienia zachwytu – nasuficie znajduje się ogromna płaskorzeźba, plafon zesceną walki świętego Jerzego zesmokiem. Pod nim wisi żyrandol zsetkami małych szklanych kryształków przeplatanych granatowymi iczerwonymi kamieniami. Przechodzimy przez apartamenty magnata iprzez sypialnię jego żony. Wchodzimy dopokoi dla gości.

Marcin patrzy pod nogi istaje jak wryty. Ztrudem łapie oddech. Klęka. Gładzi ręką lśniący kawałek czarnego kamienia imierzy go palcami. Zagląda dosąsiedniego pomieszczenia – tam napodłodze są już tylko zwykłe drewniane deski. Wszyscy wpatrują się wniego zdziwieni, najbardziej dyrektor Bengt Kylsberg.

–Dlaczego wsąsiedniej sali jest inna podłoga? – pyta go Marcin.

–Inna?

–Tu marmury, atam deski. Zabrakło kamienia?

–Awie pan co, jeszcze nikt nigdy nie zadał takiego pytania. Chyba nie znamy odpowiedzi. Pan wie? – natwarzy Bengta Kylsberga rysuje się zaciekawienie.

–Wiem!

–To dlaczego?

–Boja go mam!

Dyrektor patrzy naMarcina zniedowierzaniem.







SKARBY ZDNA WISŁY

Zdaleka wyglądamy, jakbyśmy szli powodzie. Wisła szeroko rozlewa się wkorycie iledwie zakrywa nasze stopy. Cojakiś czas wyższa fala lub zagłębienie wdnie powodują, żezanurzamy się wwodzie – dokolan, popas. Jest nas z10 osób. Niektórzy wczarnych kombinezonach nurków, inni wwędkarskich woderach. Idziemy zpochylonymi głowami, jakby zobowiązani dopokory wjakimś medytacyjnym rytuale.

Woda czasem jest tak głęboka, żepodcina kroki iporywa. Nie ma sensu wtedy walczyć, trzeba przewrócić się zpluskiem ipłynąć chwilę zprądem. Potem odwrócić się nabrzuch ipodpłynąć, aby znowu złapać grunt pod nogami.

Mrużymy oczy, bosłońce odbijające się odfal Wisły oślepia. Próbujemy dojrzeć, cojest pod wodą, ale naogół bezskutecznie. Płynąca nizinnym korytem niesie zesobą tony drobniutkiego osadu. Ten osad izakwity glonów sprawiają, żewoda ma zaledwie 10 centymetrów przejrzystości. Jest jak stary gęsty olej. Wzrok się nie przebije.

Chodzimy skupieni. Cochwila ktoś się zatrzymuje, przyklęka ipoomacku sprawdza coś pod wodą. Czasem lepiej przymknąć oczy, byłatwiej wyobrazić sobie te podwodne kształty. Kopiemy rękami, lecz piasek nadnie jest twardy niczym skała.

Wyciągamy żwir, czasem kamienie istare cegły. Bywa, żebutelkę, puszkę, krowią kość, namokniętą gałąź, deskę, ławkę, rurę czy zużytą część odsamochodu, dla której ktoś miejsce spoczynku znalazł wWiśle – królowej polskich rzek inaszym nadbałtyckim oknie naświat.
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Jest jesień. Typowy polski październik. Zimny iwietrzny. Zkrótkim dniem isłońcem niezbyt śmiało przebijającym się przez chmury dopiero pod wieczór. Nahoryzoncie majaczy ściana błyszczących wieżowców śródmieścia Warszawy.

Nagle Hubert się zatrzymuje iwoła pozostałych. Podchodzimy powoli, zmęczeni pocałym dniu poszukiwań. Stajemy wkręgu ipatrzymy, jak zakłada maskę izanurza głowę pod wodę. To nanic, wynurza się idalej poomacku porusza rękami. Wreszcie ma. Coś znalazł. Palcem wpowietrzu rysuje kształt, szukając zrozumienia upozostałych, ale wzruszamy ramionami, bonie potrafimy rozpoznać nic znajomego. Hubert znów wkłada ręce pod wodę. Skrobie palcami twardy piach. Ręką odkrywa regularny kształt. Mówi, żeprzez rękawiczki czuje gładką krawędź, jakby ślad szlifu zrobionego ręką człowieka. Dopiero wtedy rzucamy się dopomocy.

Podkopujemy, podważamy. Nie zważając naręce grabiejące wlodowatej wodzie, staramy się wydostać napowierzchnię ten obcy dla rzeki kształt. Delikatnie podważamy jedną krawędź, abystry nurt rzeki wdziera się pod przedmiot ipomaga nam wkońcu odkleić go oddna. Podnosimy znalezisko kupowierzchni. Przez kilka sekund nikt nic nie mówi.

Nie dowierzamy temu, cowidzimy. Patrzymy nagładki ilśniący kawałek czarnego kamienia. Wjego mokrej powierzchni odbija się zachodzące słońce. Taki kamień nie należy dotej rzeki. Nie jest śladem polodowcu, który naznosił tu otoczaków igłazów narzutowych. Ma równy, prosty obrys zrobiony przez człowieka. Kształt wydłużonego sześciokąta długości prawie łokcia.

–To marmur! Kawałek posadzki! Zzamku. Zpałacu. Może zkościoła! – woła Hubert.

Wszyscy rzucamy się wwodę popas. Dotykamy dna centymetr pocentymetrze. Wkońcu ktoś krzyczy iwydobywa drugą płytkę. Zamoment napowierzchnię wychodzi kolejna. Ijeszcze jedna. Ijeszcze. Nim zmrok wygoni nas zwody, wydobędziemy zdna rzeki 250 płytek.
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Sześciokątne płytki zczarnego marmuru musiały kiedyś zdobić królewską rezydencję. Obrośnięte glonami po350 latach spędzonych nadnie Wisły czekają nakonserwację.



Ciemne, marmurowe sześciokąty układamy szybko napobliskiej łasze piachu. Leżące równo jedna obok drugiej wyglądają niczym wielki plaster miodu. Ich górna płaszczyzna jest piękna, pracowicie wypolerowana. Spód nosi zgrzebne ślady kamieniarskiego dłuta iresztki murarskiej zaprawy. Wprawne oko historyka sztuki iarcheologa, którym  jest Hubert, odrazu zauważa, żemają kilkaset lat.

Copiękne stare marmury robią naśrodku polskiej rzeki?

Idlaczego takie same marmurowe płytki leżą wszwedzkim zamku nadalekiej Północy?

Czy to możliwe, żejedne idrugie są drobną częścią wielkiego królewskiego skarbu, który zaginął 350 lat temu? Skarbu, którego niewielu miało odwagę poszukiwać...







RENESANS UWIKINGÓW

Pierwsza miała wyjść zamąż Anna. Była starsza odKatarzyny okilka lat, aprzyjętym zwyczajem nakrólewskich dworach było wydawanie córek według wieku. Jednak wysłannicy zdalekiej Północy postawili sprawę jasno – nie interesują ich zwyczaje, interesuje ich Katarzyna Jagiellonka, córka polskiego króla Zygmunta Starego ijego włoskiej żony Bony Sforzy.

Dlaczego posłowie postawili sprawę naostrzu noża: „albo ta, albo żadna” – nie wiadomo. Prawdopodobnie Katarzyna miała opinię ładniejszej, zdolniejszej ibardziej wrażliwej napiękno. Historia milczy natemat tego, skąd się taka opinia wzięła. Nie było jednak ocosię targować – pośmierci Zygmunta Starego ponad trzydziestoletnie królewny miały już małą szansę nazamążpójście. Wtamtym czasie ślub był jednym znajważniejszych wydarzeń wżyciu kobiety igdy w1561 roku trafił się wreszcie wmiarę poważny kandydat,to matka istarszy brat Katarzyny Jagiellonki – Zygmunt August, naktórego barki pośmierci ojca spadł obowiązek szczęśliwego wydania sióstr zamąż – naciskali nakrólewnę, byprzyjęła oświadczyny.

Kandydatem namęża był Jan III Waza. Młodszy odKatarzyny o11 lat Jan był księciem, pod którego władaniem znajdowała się Finlandia, wówczas szwedzka prowincja. Panując zdala odsztokholmskiej stolicy, Jan mógł rządzić, jak chciał, ajego zainteresowania sięgały napołudnie.
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Katarzyna Jagiellonka iJan III Waza poosadzeniu wareszcie domowym wzamku Gripsholm doczekali się potomka – przyszłego króla Zygmunta III Wazy. Obraz Józefa Simmlera z1859 roku.



Wybór Polki nażonę był kontrowersyjny – Polska iSzwecja były okrok odwojny oInflanty, czyli krainę leżącą naterenach dzisiejszej Łotwy iEstonii. Jan wmałżeństwie zPolką widział sposób nauniknięcie tego konfliktu. Miał także nadzieję nazbliżenie zEuropą oraz nacoś bardzo osobistego – naawans społeczny. Zamożna, wykształcona iświetnie urodzona polska królewna mogła mu pomóc odróżnić się odprzyrodniego brata, króla Szwecji Eryka XIV.

Eryk był podejrzliwy, raptowny, nieobliczalny i– cozazwyczaj idzie wparze – ponury. Raz starał się orękę królowej Elżbiety Iipodnosił swatów dogodności oficjalnych posłów, azaraz potem wtrącał ich dowięzień. Ostatecznie odtrącony przez angielską królową dostał także kosza odksiężniczek niemieckich. Gdy możliwości międzynarodowych mariaży się wyczerpały, ożenił się zeswoją kochanką, ubogą chłopką zUpplandu. Historycy mówią, żebył prosty iprzesądny. Gdy nie wiedział, jaką podjąć decyzję, los swój ikraju powierzał astrologom, napodstawie przepowiedni magów szafował nawet wyrokami śmierci.

Miał zapędy autorytarne iabsolutystyczne. Dążąc dopełni władzy, pozbawił swoich braci większości zaszczytów iuprawnień nadanych im przez ojca, Gustawa IWazę, założyciela szwedzkiej państwowości, który uwolnił kraj spod dominacji Duńczyków.

Katarzyna Jagiellonka pokrótkim wahaniu zgodziła się przyjąć oświadczyny Jana III Wazy. Ślub odbył się jesienią 1562 roku nazamku wWilnie. Tuż poskromnych uroczystościach weselnych nowożeńcy udali się wpodróż dozamku Åbo, wdzisiejszym Turku wFinlandii, gdzie znajdowała się siedziba księcia Jana. Dotarli tam pokilku tygodniach.

Zamek wTurku był prostym, zimnym zamczyskiem, które miało więcej potencjału obronnego niż urody. Wniczym nie przypominał bogatego igwarnego dworu nakrakowskim Wawelu, gdzie Katarzyna Jagiellonka wychowała się pod wielkim wpływem włoskiej matki, miłośniczki kultury, isprowadzonych przez nią nauczycieli zesłonecznej Italii. Królewnie zaszczepiono dobry gust, poczucie piękna iposzanowanie wolności, jakie przyświecały ideom renesansu.

Podróż dozacofanego północnego kraju była dla niej wyzwaniem. Ojczyzna męża była biedna, adbałość jego mieszkańców ohigienę – niewielka. Wsiennikach, które zaoferowano królewskiej córce ijej świcie, mieszkały pluskwy.
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Szwedzki król Eryk XIV miał opinię szaleńca iraptownika. Ponieważ obawiał się brata, który poślubił polską królewnę Katarzynę Jagiellonkę, skazał go naareszt domowy. Portret pędzla Dominicusa Varvilta.



Młoda żona postanowiła jednak zaszczepić idee zpołudnia Europy wdawnej krainie wikingów.

–Sprowadziła się dozamku wTurku razem zwielkim dworem. Przywiozła zesobą 59 osób: malarzy, muzyków, złotnika, damy dworu, księży, anawet czterech karłów, bez których nie mógł się obyć żaden szanujący się dwór. Razem znią przyjechały prawdziwe skarby: arrasy, stroje, dzieła sztuki, biżuteria, no iksięgi. Można śmiało powiedzieć, żeto właśnie ona pierwsza przywiozła doSzwecji renesans – uważa Herman Lindqvist, historyk iautor kilkudziesięciu książek ohistorii Szwecji.

Warchiwach zachował się spis przedmiotów, zktórymi Katarzyna Jagiellonka pojechała doSzwecji. Zabrała zesobą: naszyjnik diamentowy, łańcuchy, złote isrebrne pasy, wieńce perłowe, bransolety, perłowe czepce, ozdoby dostrojów zezłota, pereł ikamieni, naczynia stołowe zesrebra izłota zezłoconymi herbami królewskimi, zwierciadło, modne suknie wstylu hiszpańskim szyte zezłotogłowiu, aksamitów iatłasów, bogato zdobione klejnotami, perłami izłotem. Atakże futra, pościel, tkaniny dekoracyjne, wytworną bieliznę osobistą oraz szaty liturgiczne, które wopinii historyków stanowiły najcenniejszy element posagu.

Nawieść otym, żeJan poślubił polską królewnę, król Eryk wpadł wewściekłość. Przekonany otym, żeto spisek przeciwko niemu, kazał brata ijego żonę uwięzić wzamku Gripsholm niedaleko Sztokholmu. Małżonkowie spędzili tam cztery lata. Wtym czasie naświat przyszedł syn Katarzyny Jagiellonki iJana III Wazy, Zygmunt III Waza.

Król Eryk tymczasem ewidentnie staczał się wobłęd. Miarka się przebrała w1567 roku, gdy kazał wymordować kilkunastu arystokratów, bobył przekonany, żekonspirowali przeciw niemu. Latem 1568 roku obalono go iaresztowano (adziewięć lat później zrozkazu Jana – otruto).

Natron wstąpił Jan III Waza, aKatarzyna Jagiellonka została szwedzką królową. Mimo żeobca, Polka była lubiana. Liczono się zjej zdaniem iją szanowano. Jej wkład wkulturę Szwecji był widoczny napierwszy rzut oka – pod wpływem żony Jan przebudował wrenesansowym stylu między innymi zamki wSztokholmie, Uppsali, Vadstenie iKalmarze.

Katarzyna zmarła wSztokholmie w1583 roku. Wyprawiono jej pogrzeb zkrólewskimi honorami ipochowano wkatedrze wUppsali wmarmurowym sarkofagu ozdobionym złotymi płaskorzeźbami aniołów irzeźbą zbiałego alabastru, przedstawiającą modlącą się Katarzynę zinsygniami władzy. Nad nią naścianie znajduje się fresk zwidokiem naKraków.

Dokatedralnego muzeum trafiły korona iberło królowej, atakże jej złoty wisior zwysadzaną drogimi kamieniami tarczą zkoroną, ozdobiony dużą literą „C” (odimienia Catherine) oraz bielutkim putto – figurą małego chłopca. Malarz Lucas Cranach Młodszy, który stworzył najbardziej znany portret królowej, tak się zachwycił tym naszyjnikiem, żezdetalami przedstawił go naswoim obrazie.

Niestety, dobry obraz Polski, który przywiozła zza morza Katarzyna Jagiellonka, isympatia między Szwecją aRzeczpospolitą nie przetrwały pojej śmierci. Niedługo państwa połączone więzami krwi ich władców rzucą się sobie dogardeł.

Pierwsze zwiastuny tego, conadejdzie, pojawiły się już w1572 roku, gdy zmarł brat Katarzyny, król Polski Zygmunt August. Jego śmierć przyniosła ogromne zmiany nascenie politycznej krajów basenu Morza Bałtyckiego – wraz znim wygasła królewska linia Jagiellonów iPolska zaczęła wybierać królów wwolnej elekcji. Mąż Katarzyny, Jan III Waza, dwukrotnie starał się zdobyć polską koronę, ale bezskutecznie. Pierwszy raz przegrał zHenrykiem Walezym, pierwszym polskim królem elekcyjnym (rządził zaledwie rok iuciekł dorodzinnej Francji). Drugi raz – zeStefanem Batorym, który napolskim tronie zasiadał przez 11 lat. Pojego śmierci starzejący się Jan III znów wszedł dogry – tym razem jednak zamiast siebie zaproponował 21-letniego syna. Kandydaturę poparł wówczas wpływowy minister zczasów Batorego, Jan Zamoyski, który postarał się ozdobycie głosów szlachty. Zrobił to tak skutecznie, żew1587 roku Zygmunt III, jako pierwszy zdynastii Wazów, został wKrakowie koronowany nakróla Polski.

[image: ]

Zygmunt III Waza został zapamiętany wPolsce jako król, który przeniósł stolicę zKrakowa doWarszawy. Zapomniano mu próbę sprzedaży korony Austriakom irozpętanie wojen polsko-szwedzkich. Obraz Martina Kobera, ok. 1590 roku.



W1588 roku zmarł Jan III, aZygmunt odziedziczył poojcu także iszwedzką koronę. Mimo urządzonej zpompą koronacji wkatedrze wUppsali w1594 roku ta polsko-szwedzka unia personalna działała słabo. Zygmunt był żarliwym katolikiem, aSzwecja była już wówczas protestancka iszwedzki kler nie dał mu otej różnicy zapomnieć. Wypominano mu, żejest wychowankiem polskich jezuitów iżebędzie chciał luterańską Szwecję napowrót oddać pod opiekę Rzymu. Cobyło zresztą prawdą – Zygmunt III Waza rzeczywiście planował ponowną katolicyzację Szwecji, nawet rozpoczął negocjowanie takiej operacji wWatykanie.

Szwedom przeszkadzało wnowym królu także coś, conie przeszkadzało im wprzypadku jego matki Katarzyny Jagiellonki – pochodzenie. Zygmunt III Waza powszechnie uznawany był bowiem zawiększego stronnika interesów Polski niż Szwecji. Coteż było prawdą. Dotego stopnia wolał Polskę, żenie chciał nawet mieszkać wSzwecji nastałe. Planował rządzić rozległym północnym królestwem poprzez gubernatorów prowincji, zaswoją siedzibę mając Warszawę, doktórej przeniósł stolicę zKrakowa. Nic dziwnego, żewkrótce wyrosła mu wSztokholmie potężna opozycja.

Trudno też byłoby uznać Zygmunta zawiernego Polaka. Wchwili rozczarowania swoją zbyt łatwo zdobytą welekcji południową ojczyzną, próbował... sprzedać polską koronę! Wymyślił, żeodda ją zabiegającym owpływy wRzeczpospolitej Habsburgom. Ito zabezcen, bozaledwie za400 tysięcy złotych, czyli zasumę, zaktórą można było sprzedać raptem kilka miast. Planował, żewyjedzie doSzwecji iwramach wiana przeciągnie naszwedzką stronę Inflanty.

Sprawa się jednak wydała, listy, które wysyłał przez zaufanych posłańców doWiednia, ujrzały światło dzienne izplanu nic nie wyszło. Król musiał się tłumaczyć przed sejmem, ale – cozadziwiające – żadna kara go zatę zdradę nie spotkała. Musiał jedynie obiecać, żesię poprawi iwprzyszłości przed ewentualną abdykacją zapyta jednak wcześniej sejm ozdanie.

Prawdziwe kłopoty Zygmuntowi III Wazie sprawiała jednak nie Polska, ale Szwecja.

–Nijak nie potrafił wSzwecji zdobyć popularności izostał wkrótce pozbawiony tronu przez swego wuja Karola IX Wazę. Dla Zygmunta było to jak policzek. Postanowił, żezawszelką cenę odzyska koronę, ito była przyczyna, dla której odpoczątku XVII wieku narastała niechęć między Polską iSzwecją – mówi dr Anna Maria Forssberg, historyczka zesztokholmskiego Muzeum Armii, która badała przyczyny wybuchu wojen polsko-szwedzkich ijest ekspertką odtrudnych relacji tych dwóch królestw.

Zygmunt III Waza latami nie ustawał wzgłaszaniu pretensji doszwedzkiego tronu. Szwedzi kategorycznie odmawiali, przy okazji atakując nadmorskie prowincje polskie. Ta wrogość przerodzi się wjedną znajwiększych batalii ówczesnej Europy. Wciągu następnych stu lat oba kraje będą walczyły przeciwko sobie wsześciu dużych wojnach iniezliczonych pomniejszych konfliktach.

Dynastia Wazów, która Polskę iSzwecję wplątała wten stuletni konflikt, panowała krótko – 94 lata wSzwecji, awPolsce – 81. Szwecji ich panowanie przyniosło spektakularny rozwój, prawdziwy złoty wiek. Wazowie zbudowali nowoczesne państwo izaspokoili ambicje imperialne – najakiś czas Bałtyk stał się szwedzkim morzem wewnętrznym.

WPolsce czasy Wazów to kosztowne idługotrwałe wojny, katastrofalne zniszczenie kraju, zapaść wrozwoju ibezprzykładny rabunek dóbr kultury. Nażart historii zakrawa fakt, iżpomnik pierwszego polskiego Wazy – Zygmunta III – wciąż stoi przed Zamkiem Królewskim ijest jedną znielicznych pamiątek poXVII-wiecznej Warszawie.
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